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DZIEJE DOBROCZYNNOŚCI W BODZENTYNIE

T r e ś ć :  W stęp, I. Rys historyczny „szpitali’ w  Polsce, II. Dzieje 
„szpitala” w  Bodzentynie. III. W ew nętrzna organizacja „szpitala” w Bo­
dzentynie, IV. F undacje na cele dobroczynne.

W  S T Ę P

Podczas kw erendy  m ateria łów  archiw alnych do pracy  doktorskiej 
na tem at: „Przem iany społeczno-gospodarcze m iasta Bodzentyna
w X IX  w .” n a tra fiłam  na ciekaw e i dość obfite przekazy rękopiśm ien­
ne dotyczące problem u dobroczynności w  Bodzentynie.

Z uw agi na b rak  w  li te ra tu rz e '— dotyczącej zarówno Bodzentyna 
jak  i byłych dóbr B iskupstw a K rakow skiego — jakichkolw iek opraco­
w ań na ten  tem at, postanow iłam  przygotow ać to  zagadnienie do pu ­
blikacji.

Podstaw ę źródłow ą stanow iły przede w szystkim  m ateria ły  arch i­
w alne zgrom adzone w  W ojewódzkim  A rchiw um  Państw ow ym  w K iel­
cach, a pochodzące z tak ich  zespołów jak : Z arząd G m iny Bodzentyn— 
M agistrat M iasta B odzenytna 1810—1914, Rada G łów na Opiekuńcza, 
Rząd G ubern ia lny  Radom ski oraz ak ta  „konsystorskie” z A rchiw um  
Diecezjalnego w  Kielcach. A rchiw um  S karbu  Koronnego oraz K om isja 
Rządowa Spraw  W ew nętrznych w  A rchiw um  Głównym  A kt Dawnych 
w  W arszawie dostarczyły w iele inform acji uzupełniających dla końca 
w. X V III oraz dla X IX  stulecia. M ateriały  dotyczące wcześniejszych 
dziejów zaczerpnięto z zespołu „L ustracje” z A rchiw um  K apitulnego 
na W aw elu 1.

1 Skró ty  używ ane w  tekście:
AGAD — A rchiw um  Główne A kt Dawnych 
ASK — A rchiw um  S karbu  Koronnego
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M iasto Bodzentyn erygow ane przez bpa Bodzantę z Jankow a przed 
1355 r . 2 na g runtach  wsi Tarczek, od początku przew idziane było jako 
ośrodek klucza m ajątkow ego bodzentyńskiego oraz rezydencja biskupów  
krakow skich. Posiadało ono znaczne g ru n ta  ziem sk ie3, powiększone 
w  1412 r. o posiadłości w si Tarczek, k tó rą  przyłączono do m iasta, pod­
dając ją  jednocześnie ju rysdykcji p raw a niemieckiego, na k tóre prze­
niesiono w  tym  czasie m iasto  Bodzentyn. N astępcy fundato ra  m iasta 
hojnie wyposażyli je  w  urządzenia kom unalne i przyw ileje, będące 
podstaw ą św ietnego rozw oju Bodzentyna przez k ilka wieków. B iskup 
F lorian  M okrski w ybudow ał tu  w arow ny zamek oraz otoczył m iasto 
m urem  4.

Biskup P io tr  Wysz specjalnym  przyw ilejem  z dn. 5. II. 1412 r. 
ofiarow ał m iastu  las i zagajnik dla w ykarczow ania 12 łanów, zw alnia­
jąc je  na sześć la t od czynszu i dziesięciny snopowej. Ponadto  zezwo­
lił m ieszczanom w ypasać nierogacizną i bydło w pobliskich lasach 
b isk u p ich 5 oraz dał praw o wolnego w yrębu w  lasach b isk u p ich 6.

W celu zaś zapew nienia m iastu  stałego źródła dochodu, urządził tu  
16 stołów  solnych oraz zabronił karczm arzom  m ieszkającym  w  pro­
m ieniu pół m ili od B odzentyna — w arzyć piwo — polecając im szynko- 
w ać kupionym  w  m ieśc ie7.

W iedziony troską o zapew nienie ludności świeckiej w ym iaru  sp ra ­
wiedliwości, ustanow ił w  Bodzentynie sąd wyższy, k tó ry  m iał udzielać 
ławom  w yjaśn ień  praw nych  i w ydaw ać w yroki na skutek  apelacji.

Kom. Woj. Sand. — K om isja W ojewództwa Sandom ierskiego
K. Rz. S. W. — K om isja Rządowa S praw  W ew nętrznych
OT — Oddział Terenow y
WAP — W ojewódzkie A rchiw um  Państw ow e
ZGB — Zarząd G m iny Bodzentyn.

2 O pinia h istoryków  na ten  tem at n ie  jest zgodna. Prof. Tym ie­
niecki podaje np., jako datę  erekcji rok  1369. Zob. Tym ieniecki K. 
Ze studiów  nad dziejam i osadnictw a i k u ltu ry  w  średniowiecznej 
Polsce. (Początki Kielc w  związku z p ierw otnym  osadnictw em  Łyso­
gór). Kielce 1917, s. 15, Prof. P azdur J. podaje datę 1355 r. dotyczącą 
początku m iasta. M iasta polskie w  tysiącleciu. K ielecczyzna, oprać. 
Pazdur J. W rocław  1965, s. 499.

3 Wg inform acji z X IX  w. m iasto Bodzentyn miało być założone 
na 12 łam ach poborowych. Zob. AGAD. ASK. XLVI. syg. 68.

4 L ę t o w s k i  L. Katalog prałatów, b iskupów  i kononików  kra­
kow skich. K raków  1852, s. 278, Bibl. Uniw. W arsz. Dział Rkp syg. 243, 
s. 309. I n g 1 o t S. Stan  i rozm ieszczenie uposażenia biskupstw a kra ­
kow skiego w  pol. X V  w... Lwów 1925, s. 45.

5 К  i j a к  S., Piotr W ysz b iskup krakow ski. K raków  1933, s. 117— 
118 — oraz Kodeks Dyplom K atedry  św. W acława. K raków  1863 t. 2 
s. 361.

11 P a z d u r  J. Kielecczyzna... j. w. s. 499.
7 К  i j а к S. j. w. s. 118.
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Od tego czasu wszyscy m ieszkańcy m iast: Kielc, Iłży i K unow a oraz 
sołtysi tych  obwodów m ieli udaw ać się w  spraw ach w ątpliw ych po 
orty le do B odzentyna 8.

Zarów no P io tr Wysz jak  i jego następcy pom nażali ciągle liczbę 
ja rm arków  i targów  w  mieście, k tó ra  do końca X V III w. w zrosła do 
dw udziestu k ilku  9.

W olność od opłat w jazdow ych i przejazdow ych m. in. od cła sol­
nego z W iślicy zapew niały m iastu  p rzyw ile je z la t 1533 i 1574 10.

W XV w. i w  pierw szej połow ie XVI w. pow stało tu  k ilka cechów 
rzem ieślniczych jak : szewców, kowali, kraw ców , sukienników  i rzeź- 
ników, k tó re  jednak  znacznie podupadły w  drugiej połowie X V II w .11.

W 1450 r. pow stała z fundacji bpa Zbigniew a Oleśnickiego gotycka 
kolegiata. W XVI w ieku zaś m iasto  otrzym ało drugi rynek  i ła ź n ię 12. 
W tym  czasie rów nież w ybrukow ano w szystkie ulice i rynk i m iasta 13

W 1670 r .biskup A ndrzej T rzebicki ufundow ał i darow ał m iastu 
ra tu sz  m urow any z zegarem  n a  wieży.

W dokum encie nadającym  m agistratow i i m iastu  ową piękną — 
w  sty lu  gotyckim  zbudow aną inw estycję, fundato r w  następujący  spo­
sób uzasadnił sw oją decyzję:  s ta ra liśm y  się, aby jako inne dobra
nasze biskupie, ta k  i m iasto Bożęcin, w olne było od przechodów żoł­
nierskich, a przy  tym  obyw atelów  tu te jszych  ciągle upom inaliśm y, aby 
się budow ali — do czego n iek tórym  z skarbu  naszego pomoc daliśmy. 
U w ażając przy  tym , że urząd nie m iał m iejsca sposobnego do odpraw o- 
w ania sądów i inszych powinności urzędowi należących... podjęliśm y 
się  kosztem  naszym  w łasnym  zbudować w  tym  naszym  mieście b isku­
pim  ra tu sz  — ...Ten tedy  ratusz kosztem  naszym  zbudow any oddajem y 
wiecznym i czasy m iastu  tu te jszem u Bożęcinowi”. ..14.

Z powyższych ogólnych inform acji w stępnych w ynika, że m iasto 
Bodzentyn zawdzięczało zarówno swoje pow stanie jak  i św ietny roz­
wój, szczególnie w  w ieku XVI i w  pierw szej połowie XVII przede

8 tam że s. 119.
9 WAP. Kielce. OT. Radom. Kom. Woj. Sand. syg. 654.
10 M iasta polskie  j. w. s. 499.
11 AGAD. ASK. Oddz. X LVI. syg. 68 s. 38.
12 M iasta polskie w  tysiącleciu. Kielecczyzna. Oprać. Pazdur J. 

W rocław 1965 t. 1 s. 499.
13 tamże.
14 AGAD. K. Rz. S. W. syg. 2165a fol. 129. Ratusz prze trw ał do 

1826 r., k iedy to na sku tek  znacznych zniszczeń zapoczątkowanych 
jeszcze w  końcu X V III w. jako „grożący niebezpieczeństw em  zaw ale­
nia się”, został rozebrany z polecenia burm istrza  miasta... WAP. Kielce. 
Kom. Woj. Sand. syg. 25.
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wszystkim  hojnej ofiarności i gospodarności biskupów  krakow skich — 
właścicieli owego grodu.

Oprócz wyżej w spom nianych aktów  dobroczynności na rzecz m ias­
ta  — praktykow anych w owym czasie według p raw a zwyczajowego 
powszechnie na te ren ie  dóbr b iskupstw a krakow skiego, a będących 
poniekąd m oralnym  obowiązkiem ofiarodawców — istn iały  w  Bo­
dzentynie specjalne insty tucje  o charak terze dobroczynnym. M iały one 
na celu udzielanie doraźnej pomocy osobom potrzebującym , w zam ian 
za nadzieję o trzym ania określonych korzyści w  życiu duchowym, 
a przede w szystkim  osiągnięcie wiecznego zbawienia.

Insty tuc jam i tym i były: 1 tzw. szpital ubogich czyli p rzy tu łek  dla 
starców  i sierot oraz dwie fundacje, z których dochód m iał w spierać 
ubogich rzem ieślników  i młodzież pozbawioną jakichkolw iek środków 
m ateria lnych  do urządzenia sobie przyszłego życia.

Z. R Y S  H IST O R Y C Z N Y  „ SZ P IT A L I” W  POLSCE

O rganizowane od najdaw niejszych czasów szpitale w  Polsce — 
m iały początkowo charak ter przytułków , schronisk i sierocińców. P o­
w staw ały one przew ażnie z in icjatyw y duchow ieństw a, a byt swój 
m ateria lny , opierały przede w szystkim  na hojnej szczodrobliwości za­
możnych osób duchownych i św ieck ich15.

P arafia lne  szpitale pow staw ały pod opieką m iejscowych probosz­
czów. W w iększych m iastach fundow ane były najczęściej przy klasz­
torach, w śród których  najw iększe zasługi na tym  polu położyli be­
nedyktyni ;b racia szpitalni św. Ducha — tzw. duchaki, zakon szpitalny 
św. Ja n a  Jerozolim skiego oraz bracia m iłosierdzia — bonifratrzy.

W XV i XVI w. nadzór nad szpitalam i zaczynają przejm ow ać m ias­
ta , tra k tu ją c  je jako in sty tucje  p u b liczn e16. W yrażało się to  przede, 
w szystkim  w  tym , że zarząd m iasta  delegował drogą w yboru spośród 
godniejszych mieszczan, k tórzy jako kurato rzy  obejm ow ali adm in istra­
cję funduszam i szpitalnym i. W ten  sposób przedstaw iciele m iasta 
w raz z proboszczem stanow ili zarząd szpitala.

K w itnący stan  szpitali polskich trw ał tylko do końca XVI i p ie rw ­
szej ćw ierci XVII w. W drugiej połowie XVII w. zaczął się ich gw ał­
tow ny upadek. S tan  tak i p rze trw ał zasadniczo do połowy X V III w.

15 M a j k a  J. Kościelna działalność dobroczynna w  Polsce w  X IX  
i w  I poł. X X  w. Zeszyty naukow e KUL IX  1966. N r 1—2.

16F e l c z y ń s k i  Z. 500 lat szpitala w  Przem yślu. Przem yśl. 1965, 
s. 17.
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Szpitale jako insty tucje  dobroczynne do drugiej połowy XVII w. 
pozostaw ały zasadniczo pod wyłącznym  zarządem  duchowieństwa. P a ­
nu jący  zatw ierdzali jedynie fundacje na rzecz poszczególnych szpitali, 
przy jm ując jednocześnie nad nim i p ro tek to ra t, k tó ry  w yrażał się w tym, 
że król staw ał się obrońcą ich praw  i m ajątku , jak  rów nież uw alniał 
szpitale od wszelkich podatków  i ciężarów.

Jednym  z pierw szych w ażniejszych aktów, będących wyrazem  in ­
te rw encji państw a w spraw y dotyczące szp italn ictw a było ustanow ie­
nie K om isji Dobrego Porządku w 1768 r. dla m iast Korony i Litwy, 
k tó ra  m iała rów nież pow ierzoną sobie opiekę nad szpitalam i.

W okresie K sięstw a W arszawskiego nie było żadnego organu cen­
tralnego  nad szpitalam i. Rządziły nim i m ag istraty  m iejskie pod zw ierz­
chnictw em  i nadzorem  p refek ta  departam entu . W tym  czasie ksz ta ł­
tu je  się zbliżony do współczesnego szpital o charak terze leczniczym, 
w k tó rym  w prow adza się sta łą  opiekę lekarską. P róbę utw orzenia ta ­
kiego szpitala będziemy obserwować rów nież w Bodzentynie. Pod 
względem funkcjonalnym  następu je  wówczas znaczne zróżnicowanie 
szpitali. M niejsze — parafia lne , zachow ują charak te r przytułków  
i schronisk dla ubogich i kalek, większe szpitale przekształcają się 
w insty tucję  pośrednią, przytułkow d-leczniczą. Państw o regulu je rów ­
nież spraw ę bazy m ateria lnej szpitali parafialnych. U staw ą Mfn. Spr. 
Wewn. z dn. 15. X. 1811 zostały zlikw idow ane w szystkie szpitale, k tóre 
nie w ykazały rocznego dochodu w wysokości 100 złp. Fundusze po 
zlikw idow anych szpitalach przeszły na rzecz kościoła parafialnego 
w zam ian za co proboszcz para fii zobowiązany został do stałego u trzy ­
m yw ania 12 ubogich w  p a r a f i i17.

W okresie K rólestw a Kongresowego tj. w  1817 r. ustanow iono 
Radę Ogólną Dozorczą — jako organ cen tra lny  w zakresie adm inistro­
w ania szpitalam i. P rzy  poszczególnych kom isjach wojewódzkich pow­
stały  Rady Szczególne Dozorcze. Zakres kom petencji jednej i drugich 
był bardzo ograniczony, R ady bowiem m iały jedynie w ydaw ać opinie 
w spraw ach m erytorycznych. Poza tym  były całkowicie uzależnione 
od w ładzy ogólnej, a szczególnie od K om isji W ojewódzkich, k tóre fak ­
tycznie kierow ały  adm in istracją  szpitali na teren ie województwa. 
U tw orzone wówczas Dozory Kościelne na terenie każdej para fii m. in.

17 Po 1865 r. kiedy na mocy tzw. regulacji duchow ieństw a świec­
kiego w szystkie jego posiadłości i fundusze przeszły na rzecz skarbu, 
przejęto  również i wyżej w spom niane fundusze szpitalne, lecz bez 
obowiązku u trzym yw ania ubogich. Męczkowski W. S tan i potrzeby 
szpitali K rólestw a Polskiego. W arszaw a 1905, s. 1—12.
17 — P ra w o  K anon iczn e
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m iały dbać o dobry stan  zachow ania budow li szpitalnych i należących 
do probostw a szpitalnego ie.

W 1832 r. utworzono przy Kom isji Rządowej S praw  W ew nętrznych 
Radę G łówną Opiekuńczą jako cen tra lny  organ zarządzający szpitala­
mi i zakładam i dobroczynnym i w K ró les tw ie1*. Z ajm ow ała się ona 
całością spraw  związanych ze szpitalnictwem . P rzy każdym  szpitalu 
utworzono Rady Szczegółowe Opiekuńcze, złożone z osiadłych przed­
staw icieli m iasta  na czele z lekarzem , proboszczem czy innym  god­
nym  obyw atelem  m ia s ta 80.

W 1842 r. została w prow adzona nowa ustaw a szpitalna, na pod­
staw ie k tó rej dotychczasowe Rady Opiekuńcze, zarządzające w szyst­
kim i szpitalam i w powiecie przem ianow ano na Dozory P arafia ln e  sp ra ­
w ujące bezpośredni nadzór nad domami schronienia. W edług „In s tru k ­
cji dla Dozorów P arafia lnych  nad Domami Schronień” — wyd. przez 
Kom. Rząd. Spr. Wewn. i Duchów, w 1842 r. — proboszcz m iejscow y81 
nie mógł być w ybrany  na przewodniczącego Dozoru.

Zakres a trybuc ji i obowiązków Dozoru P arafialnego  był bardzo 
szeroki, obejm ow ał on bowiem całokształt spraw  związanych z dzia­
łalnością szpitala oraz m iał zleconą „ogólną opiekę nad m iejsco­
wym i ubogimi” na teren ie parafii. W szczególności Dozór m iał prow a­
dzić ścisłą i w yczerpującą ew idencję chorych szpitalnych oraz ew i­
dencję pozostałych ubogich parafii, k tórym  był zobowiązany zapewnić 
pomoc w  otrzym aniu  opieki... „przy krew nych  i osobach, p raw ny obo­
wiązek u trzym yw ania ich m ających”... 88

Dozór m iał obowiązek także czuwać nad m ajątkiem  szpitalnym  tj. 
dokonywać potrzebnych reperacji budynków, prowadzić ew idencję 
...„wszelkich własności ruchom ych i n ieruchom ych”... utrzym yw ać księ­
gę darów , w indykow ać należne szpitalow i fundusze ...„przyjmować

18 WAP. Kielce ZGB. syg. 113, 53, 72.
19 M ę c z k o w s k i  W. Stan i potrzeby... s. 7—11.
20 W mieście Bodzentynie na czele Rady Szpitalnej lub tzw. Do­

zoru Szpitalnego sta ł od la t czterdziestych ub. stu lecia zasadniczo 
zawsze m iejscowy proboszcz farny. Po 1865 r. prezesem  Dozoru Szpi­
talnego był z zasady burm istrz . WAP. Kielce. Rada G łówna Opiek, 
syg. 37.

21 WAP. Kielce. Zarz. Gm. Bodz. art. 7 s. 6 (ak ta n ieuporządko­
w ane bez sygnatury).

82 W aktach  szpitalnych Bodzentyna zachowało się k ilka rocznych 
spraw ozdań dotyczących ilości tzw. „dziadów i bab kościelnych” lub 
inaczej „żebraków ” z te renu  parafii. Inform ow ały one w  sposób n a j­
częściej b. lakoniczny, że ...„na te ren ie  tu te jszej parafii nie m a żad­
nych żebraków  pomocy potrzebujących”... WAP. K ielce ZGR. syg. 53. 
72, 113.
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wszelkie dobrowolne składki i dary”... „... składać rachunk i roczne 
Radzie P ow iatow ej”... i spraw ozdania z działa lnościи .

Okres działalności Rad O piekuńczych zaliczyć należy do bardzo 
korzystnych w dziejach szp italn ictw a polskiego. P rzypisać to trzeba 
przede w szystkim  sprężystej organizacji rad  terenow ych oraz szero­
kim  kom petencjom  w ładzy cen tralne j. U jem ną cechą system u rad  było 
ograniczenie w pływ u m iasta na spraw y szpitaln ictw a oraz oparcie bytu  
szpitali na w łasnych funduszach, k tórych  podstaw ą była ofiarność pu ­
bliczna.

Udział w ładz K rólestw a w  utrzym aniu  szpitali był rów nież dosyć 
znaczny — zwłaszcza w  drugiej połowie X IX  w. Równocześnie ze 
wzmożonym w sparciem  m ateria lnym  — państw o zaczęło system atycznie 
w prow adzać sw oją kontro lę nad zakładam i dobroczynnym i. P ierw szym  
objawem  in terw encji w ładz była ustaw a o dokooptow aniu do zarzą­
dów szpitalnych przedstaw iciela w ładzy o gó lne j24. W prowadzono także 
ścisłą kontro lę nad doborem  kandydatów  do zarządów  szpitalnych.

W 1870 r. zniesiono Radę Główną Opiekuńczą — jako dotychcza­
sowy organ cen tra lny  polskiego szpitalnictw a, k tóre poddano odtąd 
pod Zarząd M inisterstw a Spraw  W ew nętrznych w  Petersburgu . Re­
form a ta  poza tym  w  niczym nie zjnieniła dotychczasowej form y orga­
nizacyjnej szp italn ictw a w  K rólestw ie P o lsk im 25.

II. D ZIEJE „ SZ P IT A L A ” W BO D ZEN TYN IE

Przy  kościele św. Ducha w Bodzentynie erygow anym  w 1475 r. 
przez bp. krakow skiego J. R zeszow skiego26 był szpital św. Ducha zw a­
ny rów nież domem schronienia lub szpitalem  ubogich. Pożar kościoła 
i m iasta  zniszczył na początku XV w. rów nież ak ta  erekcyjne i fu n d a­
cyjne sz p ita lan . Z dokum entów  om aw iających n iek tó re zagadnienia 
zw iązane z życiem m ieszkańców  B odzentyna w ynika, że pow ołanie do 
życia szpitala nastąpiło  w tym  sam ym  lub nieco wcześniejszym  okre-

23 w a p . Kielce. In s tru k c ja  dla Dozorów P araf, nad  dom am i schro­
nień. A kta nieuporządkow ane.

24 ...którym  w Bodzentynie był zawsze burm istrz . WAP. Kielce. 
Rada G łówna O piekuńcza syg. 37, art. 14, s. 10.

25 M ę c z k o w s k i  W. S tan  i potrzeby... j.w . s. 12.
26 A rchiw um  K apitu lne na W awelu. V isitatio  Parachialis... 1598 r. 

s. 511 oraz W iśniewski Jan . D ekanat opatow ski s. 19
27 K odeks D yplom atyczny K atedry K rakow skie j. W rocław  1883. 

T. 2. cz. 2, s. 380. K opia przyw ile ju  erekcyjnego kościoła św. Ducha 
znajdow ała się w  aktach m iejskich bodzentvńskich jeszcze w 1843 r. 
WAP. Kielce ZGB. syg. 39.
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sie co i kościoła szpitalnego 2e. W tym że 1475 r. utw orzone zostało rów ­
nież probostw o szpitalne wyposażone podobnie jak  i szpital w  dość 
znaczne dobra ziemskie i kapitały , pochodzące w yłącznie z darowizny 
mieszczan, od k tórych m iano pobierać sta łe  sum y w form ie o d se tek 29. 
P ierw szym  proboszczem został ks. S tanisław  z K urow a (vel K unow a)30. 
W późniejszych w iekach fundato ram i byli także b isk u p iS1. W edług po­
m iarów  geom etrycznych z 1824 r. szpital bodzentyński posiadał ogółem
11 m orgów i 77 prętów  gruntu , w tym  gruntów  ornych 4 m o rg i32. 
W 1865 g run ta  szpitalne obejm owały 19,8 m r g 33.

Na podstaw ie zapisu bpa Jakuba  Zadzika z dn. 26. I. 1636 r. dla
12 ubog ich34 szpital o trzym yw ał z dw oru biskupiego, a później z k a­
sy rządow ej ...„żyta na każdy miesiąc po 1 korcu bodzentyńskim , jęcz­
m ienia i ta ta rk i po 2 korce na każdy kw arta ł ,grochu 4 korce rocznie, 
pszenicy — 2 korce rocznie, soli 1/2 korca, drzewa na opał 4 fu ry  ty ­

28 Bibliot. PAN. Kraków . Dokum. Rękop. syg. 486 s. 47.
29 Od Jakuba Jan id ło  zapis złp. 100, od którego procent rocznie 

płaci się po 5 złp. od P aw ła Parkow icza zapis złp. 50, od którego proc. 
roczny przypada 2 złp. od Jadw igi W ątrobiny zapis złp. 10,0, od k tó­
re j proc... 3 złp. od St. Bęczkańskiego i żony jego K atarzyny  K ubianki 
zapis złp. 50, od k tó rej sum y proc. należy 2,15 złp. od Jan a  Żuczka 
z żoną jego Anną Kosianczą... zapis złp. 100, od k tórej proc. roczny 
przypada 5 złp. od A ndrzeja M ierackiego z żoną swą A nną Zaporską 
zapis po 300, od k tó re j sum y przypada proc. roczny 15 złp. od W oj­
ciecha z żoną swą Anną Jużanką zapis po złp. 100, od k tó rej sum y 
proc. przypada rocznie złp. 5, od A ndrzeja K orek z żoną swą A nną 
Bergiczanką zapis złp. 100, od k tó rej sumy przypadającej proc. 9/10,0 
rocznie żłp. 5, od S tanisław a Bączkowskiego zapis na kw otę 50 złp., 
od k tórej sum y przypadający  proc. rocznie wynosi 2,15 złp. Razem 
.47 złp. WAP. Kielce. ZGB. syg. 41. AGAD. Dok. Perg. syg. 3066.

30 tamże.
31 Np. bp P io tr Tomicki nadał w 1525 r. proboszczowi i szpitalowi 

św. Ducha czynsz 1 grosza w  czw artej części łanu zwanego paluchow - 
skim  — AGAD. Dok. Perg. syg. 2941 oraz bp B ernard  M aciejowski 
nadał w 1605 roku „opustoszałe g run ta  przytułkow i dla ubogich...’’ 
in te r hortos S tanislai P rim arz ex una et agros villae D am brow a p a r­
tibus ac a lta ra  ab horti Joannis Lubasca ad viam  publicam  versus 
villa Dam browo Dębno et Vola (Szczygiełkowa) iacentam  latum  decem 
Virgis p ro  horto constituende... AGAD. Dok. Perg. syg. 3091.

32 Pod zabudow ania przy Końskim  T argu prętów  5, g run ta  orne 
żytnie na K rakow cu — 85 pr. nad M etryką — 1,169 mrg. Im iełucha — 
1,190 mrg. K luczniki — 132 pr. Łąki: — u m ostu — 96 pr. soczówka 
1,95 mrg. Im iełucha — 1,166 mrg. ku  św. K atarzynie 1,119 mrg., nad 
M etryką — 201 pręt. u św. Anny 2,36 mrg. — razem  11.77 mrg. WAP. 
Kielce. OT. Radom. L ustracje, syg. 774 s. 23 w ers. oraz WAP. Kielce 
ZGB. syg. 41, 53.

33 WAP. Kielce. Zarz. Gm. Bodz. syg. 365.
34 WAP. Kielce. Zarz. Gm. Bodz. syg. 28.
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godniowo, m asła 1 faskę i sera kopę, piw a na W ielkanoc, Zielone 
Św iątki i na Boże N arodzenie po 1 beczce”...35. N astępcy bpa Zadzika 
potw ierdzili tę darow iznę36. W 1809 r. o rdynarię w  naturze zamieniono 
na ekw iw alent pieniężny w  wysokości 345,12 zip 37, k tóry  K asa Główna 
w Radom iu m iała w ypłacać bezpośrednio zarządow i szpitala. Ponadto 
z woli tegoż bpa Zadzika w yrażonej w dokum encie z 1640 r. szpital 
m iał otrzym ywać procent roczny od sum y 1850 ta larów  czyli 15.000 zip. 
lokow anej na dobrach Dębie i Barycz a przeniesionej później na dobra 
Jurkow ice podlegle adm inistracji kap itu ły  kated ralne j sandom ierskiej 3β. 
Zachow ana bardzo liczna korespondencja zarządu szpitala z w ładzam i 
diecezjalnym i oraz państw ow ym i zw iązana ze spraw ą egzekwowania 
tych sum  należnych szpitalow i w wysokości 28 zip. rocznie, była ra ­
czej bezprzedm iotow a z powodu b rak u  zasadniczych dokum entów  w y j­
ściowych oraz trudności zw iązanych z ustaleniem  rozgraniczeń kom ­
petencyjnych w  związku z reorganizacją diecezji sandom ierskiej i tw o­
rzeniem  diecezji kieleckiej. Faktycznie do 1848 r. należne szpitalow i 
z tego ty tu łu  procenty  nie były w ogóle w ypłacane. Dopiero w tym  
czasie kap itu ła  k a ted ra ln a  sandom ierska przejęła i um ieściła w  B anku 
Polskim  część sum y z dóbr Jurkow ice w wysokości 800 zip., od k tórej 
szpital ubogich m iał pobierać bezpośrednio roczne o d se tk i39. Ponadto 
szpitalow i przysługiw ał procent roczny w  wysokości 50 zip. od sum y 
1000 zip. lokow anej na synagodze makowskiej. Jak  wrynika z zachow a­
nej, dość obfitej korespondencji w  te j spraw ie, kap itały  pochodzące 
z procentów  od w ym ienionej sum y — nigdy nie były w łasnością domu 
ubogich w Bodzentynie. W ładze synagogi tłum aczyły sw oje stanow isko 
przede w szystkim  brakiem  podstaw owych dokum entów  posiadających 
ważność p ra w n ą 40. Podobnie w  sposób form alny ty lko wyszczególniano 
w dokum entach sum ę roczną w  wysokości 90 zip., a pochodzącą z p ro­
centów  od 1066 zip. lokow aną na dobrach G arbacz w  obwodzie opo- 
czyńsk. woj. sandom iersk im 41.

G run ta  szpitalne były oddaw ane każdorazowo w  dzierżawę posz­
czególnym obyw atelom  m iasta  i okolicy. Należność dzierżaw ną trzeba

35 AGAD. ASK. Oddz. XLVI. syg. 71, s. 37 oraz WAP. Kielce. Rada
Głów na piek. syg. 37 i ZGB. syg. 95.

36 tamże. Łętowski L. K atalog biskupów, prała tów  i kanoników  
krakow skich. K rak. 1852. t. 2, s. 200.

37 WAP. Kielce. Zarz. G m iny Bodzent. syg. 112, 41.
38 WAP. Kielce. Zarz. Gm. Bodz. syg. 41, 53, 215 oraz Arch. Die­

cezjalne w  Kielcach. A kta korisystorskie, syg. 122.
s» WAP. Kielce. Zarz. Gm. Bodz. syg. 41, 53.
ίο WAP. Kielce. Zarz. Gm. Bodz. syg. 41, 72, 113, 28.
41 WAP. Kielce. Zarz. Gm. Bodz syg. 41.
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było bardzo często egzekwować w ciągu kilku  la t i to nie zawsze ze 
spodziewanym  skutkiem .

Podobnie przedstaw ia się sy tuacja odnośnie uiszczania sum  pro­
centowych od tzw. „w yderkafów ”. Z arząd szpitala zmuszony był często 
Duwoływać się do w ładz nadrzędnych z prośbą o in terw encję ...„Dozór 
P arafia lny  k ilkakro tn ie  w zyw ał P. Porzepczyńskiego — dzierżawcę, aby 
zaległy czynsz z zeszłego roku  w ysłał i drzewo należne dziadom oddał, 
lecz gdy nic pism a i mowy nie pom agają. Dozór Szpitalny n ie m a żad­
nych środków, aby je użyć — a dziady parafia lne tak  dalece są w bie­
dzie, że ani w czym chodzić, an i czym palić, ani też z czego żyć nie 
m a ją”... W ten  sposób pisał Dozór Szpitala do Naczeln. Pow. Opo- 
czynsk. r. 1844 42

W szpitalu  u trzym yw ano starców  całkow icie pozbawionych środ­
ków  do życia. Pochodzili oni zasadniczo z m iasta Bodzentyna, a tylko 
w yjątkow o z para fii bodzentyńskiej. P rzebyw ali tu  dożywotnio. Licz­
ba ich w  ciągu roku kształtow ała się w granicach od 5 do 10. osób. 
W 1848 r. przyjęto  w yjątkow o 10 dzieci—sierot na okres przejściowy 
tzw. „przydniów ka” (tj. m aj, czerwiec, lipiec). Były to  dzieci w w ieku 
od 2 1/2 do 10 lat. Z te j liczby pięcioro zm arło podczas pobytu w szpi­
talu , a jedno 9-letn ie dziecko oddano na służbę do wsi P sar 43.

W tym że 1848 r. staw kę żyw ieniow ą stanow iła w artość w  w yso­
kości 3 kop. dziennie na 1 dziecko oraz 2 kop. na każdego ze starszych 
ubogich. Były to norm y bardzo skrom ne a raczej „głodowe” zważyw­
szy, że cena produktów  żywnościowych znacznie w zrosła w tym  r o k u 44.

Jak  w ynika z relacji bu rm istrza  z 1840 r. w mieście nie upraw iano 
tzw. żebractw a przykościelnego czy w innych m iejscach publicznych. 
Wszyscy żebracy utrzym yw ali się z funduszów  szpitalnych i m ieszkali 
w m iejscow ym  domu s ta rc ó w 45.

W ykaz liczbowy ubogich znajdujących się w  dom u  sch ro n ien ia45

Rok 1827 1829 1844 1847 1848 1852 1856 1858

Razem ubogich 11 10 8 9 18 7 7 5
kobiet 6 6 4 4 4 2 3 3
mężczyzn 5 4 4 4 4 3 4 2
dzieci — — — 1 10 2 — —
ilość zmarłych 
w roku 4 _ _ _

5
dzieci 2 ? ?

42 WAP. Kielce. Zarz. Gm. Bodz. syg. 53.
43 WAP. Kilce. Zarz. Gm. Bodz. syg. 82.
44 Bułka żytnia kosztow ała wówczas od 1 1/2 do 2 kop., piwo zaś — 

3 kop. WAP. Kielce. Zarz. Gm. Bodz. syg. 105.
45 WAP. Kielce. ZGB. zyg. 352.
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Ubodzy m ieszkali w budynku drew nianym  położonym poza m uram i 
m iasta ...„za drugą m ansjonarią”... przy drodze prow adzącej do wsi 
Dąbrowa. Dom sk ładał się z dwóch izb, znajdujących się po jednej 
i po drugiej stron ie sieni dzielącej budynek w  poprzek, na dwie częś­
ci 47. Jedną z nich zajm ow ały kobiety, a drugą mężczyźni. Bardziej 
w yczerpujące in form acje na tem at urządzenia budynku szpitalnego
i stanu  jego zachow ania dostarczają ak ta  w izytacji parafii z 1733 r . 48. 
w edług których  ...„Budynek (szpitalny) za drugą m ansjonarią  leżący, 
dach reperacji potrzebujący. Drzwi do niego stare na zaw iasach
z wrzeciądzem , skoblam i i an tabką. W sieni kum in bardzo zły. Izba po 
p raw ej ręce: drzwi na zaw iasach z haczykiem , wrzeciądzem , skoblami. 
Obrazów starych  trzy , ław a stara , piec zły, kum inek dobry, okna
w drew no opraw ne dwa, stół stary . Izba druga: drzw i sta re  z w rze­
ciądzem, skoblam i i haczykiem. Piec zawalony. K um inek na drugiej 
s tron ie  do sieni dziurą przez ścianę wywiedziony. Okno w  drew nie — 
jedno...”. W aktach  późniejszych b rak  w zm ianki o próbie przeprow a­
dzenia kap italnych  rem ontów , znacznie podupadającego już budynku 
szpitalnego.

W 1844 r. odnotowano w  raporcie do Dozoru Opiekuńczego Za­
kładów  Dobroczynnych, że dach w praw dzie został zreperow any w po­
przednim  roku, lecz „pułap... grozi upadkiem .,.” z powodu przegnicia 
belków ”. B rak  także podłóg oraz kuchenk i do go to w an ia49.

S tan  m ateria lny  szpitala zależał w  dużym stopniu od odpowied­
niej organizacji te j insty tucji. W dziejach domu schronienia w Bo­
dzentynie w ystępow ały nieliczne w praw dzie, ale bardzo wymowne 
św iadectw a będące w yrazem  dużej ofiarności i oddania się spraw ie 
ubogich przez niektórych przedstaw icieli zarządu szpitala i ogółu spo­
łeczeństw a m iasta.

Jak  w ynika z pism a Rady Opiekuńczej Zakładów  Dobroczynnych 
pow. opoczyńskiego z 1847 r. skierow anego do Rady G łównej O piekuń­
czej, na w yróżnienie i duże uzannie pod tym  względem zasłużył p re ­
zes dozoru parafialnego — W alenty Zygadłowicz... „Gdyby jednak  
wolno było Radzie Pow iatow ej przedstaw ić kogo do nagrody, to po­
św ięcenie się dozoru parafialnego w Bodzentynie, a szczególniej prezy- 
dującego w  nim  W alentego Zygadłowicza m ieszczanina — m niej za­
możnego w m iasteczku Bodzentynie, niezawodnie daw ałoby do tego 
prawo. A jak  na zaszczytne w spom nienie skład cały zasługuje, tak

46 WAP. Kielce. ZGB. syg. 28, 53, 29, 82, 112, 38, 41.
47 A rchiw um  M etropolit, w  K rakow ie. Acta V isstationis. Vol. 37, 

s. 473 vd 41 fol. 602.
48 Arch. K apitu lne n a  W awelu. W izytacje z 1733, syg.
49 WAP. Kielce. Zarz. Gm. Bodz. syg. 53.
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W. Zygadlowicz na nagrodę. P rzed dwoma la ty  odebrał spod zarządu 
proboszcza dom zupełnie opustoszały, bez żadnego porządku. Ubodzy 
byli bez odzieży, bez obuwia. Dzisiaj dom jest zupełnie w yreperow a- 
ny — choć obszerny. Czystość najw iększa. 8 chorych i dziewiąty sie­
rota, m ają łóżka, posłanie i inne potrzebne sprzęty, kuchnię wspólną, 
odzież zimową i le tn ią  — są dobrze żywieni i co dziwniejsze przy 
objeździe i obejrzeniu wszyscy kontenci i żaden na nic nie skarżący 
się, chociaż i karność między nim i a raczej posłuszeństwo zaprowadzo­
ne. A to w szystko z dochodu rocznego rsr  137, z k tórych  i tak  jeszcze 
w upłynionym  roku — tak  drogim, zaoszczędził Dozór rsr. 36 tak że 
cały w ydatek  nie w yniósł nad 101 rsr. N iepodobieństwo dopełnienia 
tego wszystkiego tak  m ałym  funduszem ...” Po dokładniejszym  zbada­
niu przedstaw iciel w ładz pow iatowych dowiedział się..., że urządzenia 
te ”... zarząd szpitala zakupił w  dużej części z w łasnych składek oraz 
ze składek od m ieszkańców m ia s ta 50.

N astępcy W alentego Zygadłowicza na stanow isku prezesa Dozoru 
Parafialnego podobnie jak  i jego poprzednicy nie troszczyli się zbyt­
nio o potrzeby domu starców . Z inform acji z 1859 r. w ynika, że budy­
nek szpitalny „jest w bardzo niebezpiecznym  stan ie”... i grozi upad­
kiem  5I. Wobec tego Dozór Szpitalny zapytuje czy może użyć sumę 
300 rs r  pow stałą z tzw. rem anentów  rocznych w  budżecie szpitala, na 
budow ę nowego domu schronienia, czy też m a ją  odesłać do B anku 
Polskiego na procent. Odpowiedź w ładz gubernialnych i tym  razem  
była negatyw na. In icjatyw a w ybudow ania nowego szpitala dla ubogich 
została podjęta  przez władze miejscowe w 1843 r. Jak  w ynika z za­
chow anych ak t z tego okresu pochodził zarówno kosztorys jak  i plan 
architektoniczny budowy. W edług tych dokum entów  m iał to być dom 
m urow any z cegły palonej „dachówką karpiów ką na podwójno pokry­
ty...” długi n a  26 1/2 łkc. bieżących, szeroki na 15 1/ łkc. oraz wysoki 
n a  7 1/2 łkc. P lan  ten  zatw ierdziła Rada G łówna Opiekuńcza Zakła­
dów Dobroczynnych 52

Inw estycja ta  nie została zrealizow ana głównie z powodu braku 
akceptacji kosztorysu przez w ładze gubern. W 1859 r. m ieszczanie po­
now nie przedstaw ili prośbę o zezwolenie na w ybudow anie domu dla 
starców  z funduszów  szpitalnych ulokow anych w  form ie depozytu 
w B anku Polskim  w  Radom iu a pochodzących z nadw yżek budżeto­
wych.

Do końca istn ienia m iasta tj. dó 1869 r . 53 nie pow stał tu  jednak

so WAP. Kielce. Rada G łówna Opiekuńcza syg. 37.
51 WAP. Kilce. Zarz. Gm. Bodz. syg. 112.
52 WAP. Kielce. Zarz. Gm. Bodz. syg. 38, 112.
53 Dziennik P raw . W -w a 1869 r. t. 69 s. 425. Na zasadzie ukazu
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nowy dom schronienia dla ubogich. W prawdzie po 1866 r. — czyli po 
dokonanym  przejęciu dóbr po duchow ieństw ie św ieck im 54 n a tra fia  się 
na dość częste wzm ianki w korespondencji w ładz szpitalnych z rzą­
dowymi — o nieuniknionej konieczności zrealizow ania te j inw estycji, 
(jeżeli zakłada się w ogóle dalsze istn ienie szpitala w mieście) — lecz 
nastąp i to już w okresie późniejszym  nie objętym  zakresem  tej pracy.

III. W E W N Ę TR ZN A  O RG A N IZA C JA  ,,S Z P IT A L A ”

Jeżeli chodzi o organizację w ew nętrzną szpitala — to ze względu 
na b rak  źródeł bezpośrednich, nie jesteśm y w stan ie w yczerpać tego 
zagadnienia.

Pomocą posłużyły zasadniczo przekazy pośrednie — dotyczące orga­
nizacji w ew nętrznej wszystkich szpitali na te ren ie  k ra ju , a szczególnie 
znajdujących się w  obrębie b iskupstw a krakowskiego. Będą to przede 
w szystkim  uchw ały licznych synodów lub postanow ienia soboru try n - 
deckiego, k tórych  przepisy obowiązywały zasadniczo w  niezm ienionej 
swej treści do czasu utw orzenia K rólestw a Polskiego. In strukcje  rzą ­
dowe bowiem z 1817 r. a przede w szystkim  z 1842 r. — mimo, że 
w znacznej m ierze oparte były na postanow ieniach synodów — w nios­
ły jednak  n iek tóre nowe postanow ienia odnośnie organizacji w ew nętrz­
nej szpitali.

Do połowy w ieku XVI w sta tu tach  synodalnych, będących wów­
czas głównym  źródłem  praw odaw stw a kościelnego w  Polsce — nie spo­
tyka się praw ie żadnych przepisów  o szpitalach. Dopiero po soborze 
tryndeckim , z którego in icjatyw y nastąpiło  ogólne odrodzenie życia

carskiego z dnia 1 VI 1869 r. ...,,o przem ianow aniu posiadłości nie m a­
jących charak te ru  m iejskiego w  G uberniach Król. Polsk. na osady... 
K om itet U rzędujący postanowił... istn iejące w gub. kieleckiej m iasta 
Doleszyce i Bodzentyn zam ienić na osady”.

54 U staw a nie dotyczyła szpitala i dóbr należących do niego, a ty l­
ko m ajątku  będącego w łasnością probostw a szpitalnego. Delegowany 
do zajęcia w  zarząd skarbu  m ajątek  duchow ieństw a świeckiego rzym ­
sko-katolickiego w piśm ie do burm istrza  m iasta  w yjaśnił, „że jakko l­
w iek probostw o szpitalne ma tylko gruntów  m órg 67 pręt. 300 jednak 
nie m a oddzielnego proboszcza, a jest w łączone do probostw a farnego 
w Bodzentynie i stanow i uposażenie probostw a bodzentyńskiego, jest 
objęte spisem  funduszów  z r. 1857 i wyznaczono do zajęcia — podlega 
zaprow adzeniu adm inistracji jako  niew ydzierżaw ione i zostające w  uży­
w alności ks. proboszcza, a że jest objęte przez wyżej powiedzianym  
spisem  łącznie z proboszczem farnym , dlatego nie mogło być w yko­
nane oddzielnie”... WAP. Kielce. ZGB. syg. 112, 346 Arch. Diecezjal. 
ak ta  konsystorskie syg. 122, WAP. Kielce. Rada G łówna Opiekuńcza, 
syg. 37.
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kościelnego we w szystkich jego przejaw ach, wzmogło się również 
zain teresow anie insty tucją  szpitali, jako  m iejscem  leczenia nie tylko 
ze słabości fizycznych, ale także w rów nym  stopniu uw zględniającym  
potrzeby duchowe ich członków. Uchwały posoborowe synodów pol­
skich u jm ują  zasadniczo całokształt życia szpitali. N iektóre z tych za­
gadnień dotyczące szczególnie „urządzenia w ew nętrznego” szpitali 
przedstaw iam y — w m iarę posiadanych inform acji.

Synody polecały, aby do szpitali przyjm ow ani byli ludzie rze ­
czywiście ubodzy, niezdolni do u trzym ania się z w łasnej pracy, kalecy, 
starcy, ludzie dotknięci nieuleczalną chorobą itp. Nie m ożna było 
przyjm ow ać osób zdrowych lub tych, k tóre mogły zarobić na w łasne 
utrzym anie. Chorzy dotknięci chorobą uleczalną m ieli być usuw ani ze 
szpitali po uzdrow ieniu 55.

W dokum entacji archiw alnej m iasta Bodzentyna z ub. stulecia za­
chow ały się tzw. „akta ubóstw a” osób przyjm ow anych do domu schro­
nienia. W oparciu o opinię Dozoru Kościelnego prezes potw ierdzał stan  
ubóstw a kandydata do sz p ita la 56.

W spom niana in strukc ja  dla Dozorów z 1842 rozstrzygnęła to za­
gadnien ie w  następujący  sposób: „Dozory parafia lne  mogą mieścić 
w domach schronienia, pod swoim zarządem  zostającym , za opłatą 
lub  daniną um ówioną ubogich, na k tórych  utrzym anie krew ni łożyć 
pow inni, gdy ich przy sobie trzym ać nie chcą lub nie mogą, ale to  
tylko w razie, gdy je st m iejsce w akujące w domu schronienia — gdyż 
zawsze ubogi starzec lub kaleka żadnej fam ilii ani przy tu łku  nie m a­
jący  i zdolności do pracy  pozbawiony, przed innym i pierw szeństwo 
w tem  umieszczeniu otrzym ać pow inien”. ..57.

P rzed przyjęciem  do szpitala, proboszcz obowiązany był dowiedzieć 
się — czy chory zna zasady w iary, w yspow iadać go i udzielić m u Ko­
m unii św. Bez wiedzy i pozwolenia proboszcza n ik t nie mógł być przy­
ję ty  do domu sc h ro n ien ia58. Synod piotrkow ski z '1530 r. polecał, aby 
dzieci porzucone, najp ierw  ochrzcić, a następnie umieścić w  najb liż­
szym szpitalu  59.

55 Synod krakow ski z 1601. L ist pastersk i bpa M aciejowskiego, 
prow incjonalny z 1607 i 1628, przem yski z 1636, lw ow ski z 1641. K ra­
kowski z 1714, lis t pastersk i bpa Rupniew skiego z 1722, lis t pastersk i 
bpa Skarszewskiego z 1792. M ę c z k o w s k i  W. Szpitale daw nej R ze­
czypospolitej w  uchw ałach synodów  polskich. Poznań 1936 s. 12.

56 WAP. Kielce. ZGB. syg. 40, 53—72.
57 In strukcje  dla Dozorów P arafialnych  nad domami schronień 

art. 41. s. 23. WAP. Kielce. ZGB. (akta nieuporządkow ane).
58 Synod krakow ski. 1621 i 1711. konsty tucja szp italna z 1672 r. 

M ę c z k o w s k i  W.  Szpitale... s. 12.
58 M ę c z k o w s k i  W. Szpitale... s. 12.
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Synody ustaliły  także szczegółowe przepisy odnośnie zachow ania 
się ubogich w  szpitalu. P rzede w szystkim  mężczyźni mieli być oddzie­
leni od kobiet 88 Zasada ta  była ściśle p rzestrzegana w szpitalu  bo- 
dzentyńskim , o czym świadczą ak ta  w izytacji z 1598 i 1733 r. i inne.

Obowiązkiem m oralnym  chorych było częste korzystanie ze spo­
wiedzi i K om unii św. oraz słuchanie Mszy św. Do innych p rak tyk  re ­
ligijnych należały: śpiew anie określonych pieśni relig ijnych  oraz odm a­
w ianie różańca 81. Rządowe przepisy szpitalne z 1842 r. w praw dzie nie 
uw zględniały tego zagadnienia — mimo to postanow ienia synodów 
odnośnie życia relig ijnego chorych obowiązywały rów nież w  X IX  w. ·*. 
Opiekę duchową nad chorym i m iał spraw ow ać proboszcz szpitalny lub 
z b raku  tegoż proboszcz m iejscowej p a ra f i i6S.

Ubodzy m ieli zachowywać się spokojnie, a przede w szystkim  u n i­
kać kłótni. K onstytucje szpitalne zabran ia ły  ubogim z domu schronie­
nia wychodzić za mąż. W w ypadku gdyby to nastąpiło , chorą należało 
usunąć ze szpitala bez p raw a przyjęcia do jakiegokolw iek innego.

Dobytek osobisty po ubogich — zm arłych w szpitalu  — staw ał się 
autom atycznie w łasnością te j insty tucji. O trzym aną jałm użnę pienięż­
ną, ubodzy m ieli obowiązek składać do w spólnej skarbony, z k tórej 
co 4 niedziele m ieli otrzym yw ać za pośrednictw em  proboszcza — p ro ­
porcjonalnie rów ne części. Ja łm użnę w naturze, a szczególnie w postaci 
p roduktów  żywnościowych, proboszcz w inien był dzielić doraźnie.

Obowiązkiem chorych było dbanie o u trzym anie porządku i czys­
tości nie ty lko  w  obrębie budynku szpitalnego, ale rów nież w kościele 
gdzie zobowiązani byli szczególnie do czyszczenia pod łóge5. In strukcja  
z 1842 dokładnie określiła przepisy obow iązujące chorych w  spraw ie 
czystości w  domu schronienia. N akazyw ała ona, aby w domach schro­
nień  u trzym ana była czystość i aby wszelkie lokale m ieszkalne były
należycie ogrzane”. Art. 64 mówi, iż „lokale w  domach schronienia 
w inny być zawsze utrzym ane w  najw iększym  ochędóstwie. W tym  
m ają być dwa razy do roku... b ielone”. A rt. zaś 66 nakazyw ał, iż

80 L ist pastersk i bpa M aciejowskiego 1601 r. prow incjonalny 
z 1628 r. krakow ski z 1711. M ę c z k o w s k i  W. Szpitale... j. w. s. 13.

61 Synod krakow ski z 1621 i z r. 1711, konsty tucja szpitalna z 1672, 
synod w ileński z 1613. M ę c z k o w s k i  W. Szpitale... s. 13.

82 WAP. Kielce. Rada G łów na Opiek. syg. 37.
63 Synod w ileński. M ę c z k o w s k i  W. Szpitale... j. w. s. 13 oraz 

Glem m a T. Z dziejów  szpitaln ictw a kościelnego w daw nej Polsce. Ca­
rita s 1964. Rok 2, Nr 7, s. 5—6.

84 K onsty tucja  szpitalna z 1672, synod płocki z 1733 r., żmudzki 
z 1752 r. M ę c z k o w s k i  W. Szpitale... j. w. s. 13.

85 Synody: żm udzki z 1752 oraz płocki z 1733. M ę c z k o w s k i  W. 
Szpitale... s. 13.
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...„starać się ile możności należy, aby w izbach m ieszkalnych nie go­
tow ano i nie p rano bielizny, tudzież, aby zam iast zw ykłych kom in­
ków do gotowania, oddzielne kuchenki urządzone były” 66.

W Domu Schronienia w Budzentynie — jak  w skazują ak ta  w izy­
tacji z 1733 r. — posługiwano się wówczas kom inkiem  do gotowania 
i ogrzewania, znajdującym  się w  izbach m ieszkalnych67. Z inform acji 
z 1848 r. w ynika, iż chorzy korzystali wówczas ze w spólnej kuchni — 
umieszczonej praw dopodobnie w sieni oddzielającej część domu zajętą 
przez kobiety od części zajętej przez mężczyzn.

Ubiór ubogich w Domu Schronienia — zgodnie ze w spom nianą 
in strukc ją  rządową ...„ma być zwyczajny w  okolicy używ any z doda­
niem  krzyża z czarnego sukna na praw ej stronie zw ierzchniej sukni 
wyszytego”. Żywność dla ubogich m iała być odpowiednia tej ...„jakiej 
używ ają w łościanie w okolicy lub w yrobnicy w m ieście” 68.

Synody zakazyw ały panom  duchownym  i świeckim  uciskać pod­
danych, ponieważ ucisk zwiększał liczbę ubogich. B iskupi m ieli dbać 
również o to, aby w ikariusze posiadali w ystarczające środki do u trzy ­
m ania tak, aby nie m ieli powodu korzystać ze środków  przeznaczo­
nych na utrzym anie ubogich. Pod tym  kątem  dobra biskupie m iały 
być w izytow ane co trzy  la ta  przez specjalne kom isje złożone z dwóch 
członków kapitu ły  69.

S ytuacja m ateria lna  załogi szpitalnej w Bodzentynie przedstaw iała 
się bardzo różnie w różnych okresach. Do la t 60-tych ub. stulecia za­
sadnicze podstaw y egzystencji oparte były na dochodach płynących 
z dzierżawy gruntów  szpitalnych oraz sum tzw. w yderkafow ych — 
czyli z odsetek od kapitałów  lokow anych przez mieszczan na w łasnych 
g run tach  z przeznaczeniem  n a  potrzeby szpitala. Stosunkowo najpo­
w ażniejsze źródło dochodu stanow ił ekw iw alent pieniężny w  w ysoko­
ści 345,12 złp. w zam ian za w ym ienioną wyżej ordynację w naturze, 
darow aną szpitalow i przez bpa Zadzika. Od 1844 r. p rocent od wyżej 
w spom nianej sum y w ypłacany dotychczas przez w ładze fo lw arku  bo- 
dzentyńskiego, otrzym yw ał szpital z K asy G łównej Radom skiej w  w y­
sokości 52 r s r .70.

W sytuacjach zbyt trudnych  pod względem  m ateria lnym , część 
potrzeb szpitalnych zaspokajano z dobrowolnych składek miejscowego

66 In strukcje  op. cit. WAP. Kielce. ZGB. (akta nieuporządkow ane).
67 Arch. K apit. na W awelu. W izytacja 1733 r.
68 In strukcje  op. cit. art. 70 i 71. WAP. Kielce. ZGB. (akta nieupo­

rządkowane).
69 Synod krakow ski z 160,1 r. i z 1628, synod prow incjonalny z 1607 

i z 1561. M ę c z k o w s k i  W. Szpitale... s. 13.
то WAP. Kielce. Zarz. Gm. Bodzentyn, syg. 215.
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społeczeństwa. Dla dopełnienia obrazu sy tuacji m ateria lnej należy nad ­
m ienić, że ubodzy szpitalni o trzym yw ali n iew ielki dochód ze sprze­
daży w arzyw  i nasion -z w łasnego ogrodu położonego obok d o m u 71.

Wyżej przedstaw ione pozycje, w yszczególniane praw ie każdorazo­
wo w  budżecie szpitala jako  potencjalne źródła dochodów domu s ta r ­
ców, bardzo często m iały zadość uczynić zwykłej form alności p rzed ­
staw ian ia władzom tzw. rocznego e ta tu  budżetowego. Faktycznie jed ­
nak dość często nie m iały one pokrycia w  stanie rzeczywistym.

Szpital nie o trzym yw ał bowiem niekiedy przez k ilka la t z rzędu 
zarówno należnych m u dochodów od sum  lokow anych w  banku  jak 
i pochodzących z dzierżawy gruntów  szpitalnych. W la tach  np. 1827—30 
nie było w ogóle żadnego dochodu z wyszczególnionych wyżej ty tu łów  
...,,że zaś na la ta  1827—30 żaden w pływ  dla szpitala bodzentyńskiego 
nie był i nie powiększył się ani zmniejszył... przeto adm inistracja  
szpitala ...nie m a co udowadniać...” 72.

W budżecie ogólnym kasy m iejsk iej do la t 60-tych ub. stulecia 
nie w ystępuje żadna w zm ianka o projektow anych w ydatkach na po­
trzeby szpitala.

Całkowicie inna tj. znacznie korzystniejsza sy tuacja pod tym  
względem nastąp iła  po 1864 r., kiedy szpital zaczął otrzym ywać re ­
gu larn ie zasiłek roczny z kasy m iejskiej, k tó ry  w  tym że 1864 r. w y­
nosił 115,74 rsr., zaś w  1865 r. staw kę tę  podniesiono do 138,54 r s r .73

Po stron ie w ydatków  praw ie  we wszystkich zestaw ieniach budże­
tow ych pow tarzają się tak ie  pozycje jak : na ubran ie i obuwie dla 
chorych, na w yżyw ienie i opal, na zakup słomy, na m ateria ły  p iśm ien­
nicze dla dozoru szpitalnego.

Z zestaw ień budżetow ych w ynika, że budżet szpitala ubogich — 
mimo, iż nie był w  w ielu w ypadkach zasilany naw et funduszam i po­
chodzącymi ze stałych źródeł dochodu — praw ie we w szystkich la tach  
w ykazywał saldo dodatnie lub  się rów now ażył po stron ie dochodów 
i wydatków .

Z nadw yżek budżetow ych dom schronienia był więc w  stanie u trzy ­
mać liczbę przynajm niej 12 ubogich czy sierot zastrzeżoną wolą bpa 
Zadzika — dobroczyńcy sz p ita la 74.

Należy przypuszczać, że przeszkodą w utrzym aniu  tej liczby s ta ­
nowiły zasadniczo nieodpowiednie w arunk i lokalowe.

71 WAP. Kielce. Zarz. Gm. Bodz. syg. 82, w  1846 i 1849 r. um ie­
szczono w  budżecie adnotację po stronie dochodów jako dochód z kro­
wy, k tó rą  zresztą w  1849 r. sprzedano, syg. 215.

72 WAP. Kielce. Zarz. Gm. Bodz. syg. 26.
73 WAP. Kielce. OT. Radom. Zarz. G ubern. Rad. syg. 997.
74 WAP. Kielce. Zarz. Gm. Bodz. syg. 53, 82.



270 F lo ren tyna Rzem ieniuk [18]

IV FUNDACJE N A CELE DOBROCZYNNE

Innym  przejaw em  dobroczynności był przyw ilej bpa Jakuba  Za- 
dzika z 1640 r. ustanaw iający  pełne stypendium  dla jednego studen ta  
z Bodzentyna w  celu kształcenia w A kadem ii K rakow skiej. Młodzie­
niec ów, k tóry  w inien był odznaczać się zarówno odpowiednim i zdol­
nościam i um ysłu jak  i przym iotam i charak te ru  — m iał zamieszkać 
w tzw. „bursie jerozolim skiej” erygow anej na funduszu tegoż bi­
skupa 75. Ze względu na b rak  bardziej szczegółowych inform acji źró­
dłowych nie jesteśm y w  stanie ustalić jak  długo i w jakim  stopniu 
społeczeństwo Bodzentyna korzystało z tego dobrodziejstw a biskupa 
Zadzika 7e.

P raw dopodobnie stypendystam i byli głównie kandydaci do stanu 
duchownego, lub ak tualn ie posiadający tę  godność. O efektach fun ­
dacji Zadzikowej może poświadczyć w zm ianka zaw arta w  dokum encie 
z pierw szej połowy X IX  w. mówiąca, iż „...Z m iasta tego (Bodzen­
tyna) doktoryzow ało się z filozofii w A kadem ii K rakow skiej 29 m ę­
żów” "7. Nie w iem y ilu  było absolw entów  innych fakultetów  Akademii.

Można przypuszczać, że w spom niany poniżej ks. Jan  Łuczkiewicz 
z B odzentyna — doktor p ra w 78 ■— zawdzięczał rów nież w  dużym 
stopniu sw oje osiągnięcia naukow e — w zm iankow anej fundacji bi­
skupa Zadzika.

Społeczeństwo B odzentyna przez długi czas korzystało z fundu­
szów pochodzących z tzw. fundacji łuczkiewiczowskiej. M ianowicie 
Ja n  Łuczkiewicz — kanonik  k a ted ry  krakow skiej oraz jego b ra t To­
masz — proboszcz wzdolski, obaj rodem  z Bodzentyna, ulokowali 
w  1692 r. fundusz w  wysokości 31.000 złp. na dobrach Kom orniki 
i Rzewuszyce położonych w woj. sandom ierskim  — celem w sparcia 
ubogiej młodzieży m ia s ta 79.

W 1699 r. sum a ta  podzielona została w  ten  sposób, że 15.000 lo ­
kow ano na dobrach Powęzów, Błogoszów i m iasteczku Oksa — po­
łożonych w  G alicji — k tó re  to dobra po pierw szym  rozbiorze przypa­
dły A ustrii — zaś fundusz pozostałych 16.000 złp. umieszczono na 
grun tach  wsi Skoszyn, a w  1752 r. przeniesiono je  na dobra C hru- 
ścina W ielka położonych w  woj. sandom ierskim . W edług postanow ie-

75 AGAD. Kom. Rząd. Spr. W ewn. syg. 2165a fd. 39 wers. oraz 
WAP. Kielce. OT. Radom Kom. Woj. Sandom iersk. syg. 654.

76 AGAD. K. Rz. S. W. syg. 2165a fol. 120.
77 B iblioteka PAN. K raków  Rkp. syg. 486 s 48.
78 WAP. Kielce. Kom. Woj. Sandom. syg. 16 oraz Rada Główna 

Opiekuńcza, syg. 37.
79 WAP. Kielce. Kom. Woj. Sand. syg. 16.
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nia ofiarodaw ców  prow izja od fundacji m iała wynosić 6 proc. rocz­
nie. Na początku X IX  w. tj. w  okresie napoleońskim  ze względu na 
znaczne zniszczenia w ojenne i ogólne zubożenie — zm niejszono ją do 
3,15 proc. rocznie. W 1826 r. pobierano 5 proc. p ro w iz ji80.

Zgodnie z życzeniem braci Łuczkiewiczów kw ota w  wysokości po­
nad 1800 zip. uzyskiw ana z rocznych procentów  pochodzących z fu n ­
dacji m iała być używ ana w  sposób następujący: na posagi dla trzech 
biednych panien  bodzentyńskich — po 300 zip. dla każdej czyli w  su­
mie 900 zip. rocznie, na w sparcie dla trzech  ubogich rzem ieślników  
tego m iasta  po 100 zip. dla każdego — w celu u łatw ienia im  zdoby­
cia zawodu. Na pokrycie n iektórych podatków  jak  np. podym nego 
ubogim mieszczanom — ra z d n  300 zip. rocznie. Dla pięciu uczniów 
szkoły m iejscow ej — jako nagrodę za dobre postępy w  nauce oraz 
za ich udział w  uczeniu śpiewu kościelnego i gram atyki inne dzieci — 
pośw ięcając na to  przynajm niej 1 godzinę dziennie — razem  60 zip. 
rocznie. Uczącemu dzieci nauczycielowi po 40 zip., księżom m ansjo- 
narzom  za adm inistrow anie tym i sum am i oraz za msze św. — 200 zip. 
rocznie. Reszta czyli 60 zip. przeznaczona została na w indykację tej 
k w o ty 81. W stosunku do osób korzystających ak tua ln ie  z darow izny, 
fundatorzy  nie zastrzegli sobie żadnych innych zobowiązań oprócz 
uczciwego ich używ ania oraz uczestniczenia dwa razy do roku w n a ­
bożeństw ie żałobnym  za dusze ofiarodaw ców 82.

Do 1799 r. adm in istra to ram i sum  pochodzących z procentów  byli 
proboszczowie kościoła farnego w Bodzentynie.

80 WAP. Kielce. Kom. Woj. K rak. syg. 20. W roku 1698 — Jan  
M ałachowski — bp K rakow ski na mocy specjalnego dekretu  aprobow ał 
wyżej omówioną fundację. W związku z tym  w późniejszej lite ra tu rze  
na ten  tem at u tarło  się niesłuszne przekonanie o rzekom ym  nadaniu  
m iastu  Bodzentynowi nowej fundacji — (oprócz tzw. łuczkiewiczow- 
skiej) w  wysok. 31.000 zip. przez bp. M ałachowskiego — Państw . En­
cyklopedia Powszechna (B-Bol). W -w a 1860. T. 3 s. 859.

81 Kielce. Arch. Diecezjal. A kta konsystorskie syg. 122.
æ „ . . . X X  adm inistra torow ie te j sum y obow iązani są m iędzy oktaw ą 

W niebowzięcia NMP przed Je j ołtarzem  po dwie msze św. corocznie 
odpraw ić za dusze fundatorów . Panny, studenci, rzem ieślnicy ubodzy 
m ający takow ą jałm użnę odbierać: pow inni wszyscy w dzień W niebo­
wzięcia Panny  M arii spow iadać się i kom unikować, modląc się za 
fundatorów . Ci, jeżeli nie są w pisani do B ractw a Różańcowego, w pi­
sać się m ają i w tenże dzień panny i rzem ieślnicy z zapalonym i św ie­
cami, żaczkowie zaś w  kom eżkach Mszy św. i sum y słuchać pow inni” 
WAP. Kielce. R ada G łów na Opiekuńcza, syg. 37, M a c h a j  F. Działal­
ność duszpasterska kardynała Radziw iłła bpa krakow skiego  (1591—Ί800). 
Kraków  1396 s. 58.
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W następnych la tach  aż do upadku m ia s ta 83 czynność tę  spełniali 
ks. ks. m ansjonarze bodzentyńscy. Sum y należne społeczeństwu m iasta 
z wyżej wym ienionego źródła nie zawsze staw ały  się jego faktyczną 
własnością. Jak  w ynika z zachowanej dokum entacji zaległości do 
1790 r. w ynosiły 3650 złp. 84; zaś w  la tach  od 1799 do 1809 — 2400 z łp .85.

Ze względu na brak  odpowiednich przekazów źródłowych z XIX  w. 
dotyczących spraw  związanych z egzekwowaniem  i korzystaniem  z fu n ­
dacji łuczkiewiczowskiej, nie jesteśm y w możności ustalić w jakim  
stopniu respektow ana była w tym  okresie wola ofiarodawców. Z in ­
form acji pośrednich należałoby przypuszczać, iż w ub. stuleciu sumy 
te napływ ały  do kasy ks. ks. m ansjonarzy w sposób jeszcze bardziej 
n ie regularny  i niepełny oraz że były używ ane niekiedy na cele nie- 
wyszczególnione w dokum encie fu n d acy jn y m 86.

Do czasu przejęcia adm inistracji m iasta  przez w ładze państwowe 
w końcu X V III w. sankcje karne  za w ykroczenia w  różnych dzie­
dzinach życia spoczywały w ręku  biskupa krakow skiego — jako dzie­
dzica tych dóbr. W te j sy tuacji egzekwowanie sum „w yderkafow ych” 
nie nastręczało w iększych trudności. Z zachowanych dokum entów
7. pierw szej ćw ierci X IX  w. w ynika, że również władze rządowe in te­
resow ały się owymi sum am i w  charak terze nadzoru, lecz korespon­
dencja w  tej spraw ie pozostaw ała zwykle bez odpowiedzi ze strony 
zarządu m iasta. Jak  w ynika z pism a w ładz wojewódzkich do kom isji 
Rządowej Spr. W ew nętrznych z 1821 r. nadzór nad in teresu jącym i nas 
funduszam i powierzono kom isarzow i Obwodu Opoczyńskiego.

Również w 1866 r. w ładze guberialne zwróciły się do burm istrza 
m iasta prosząc o inform ację na tem at rozporządzania sum am i pocho­
dzącymi z prow izji od funduszu „w yderkafow ego” 8\  Na pismo to nie 
było odpowiedzi ze strony  burm istrza.

W bardzo bogatym  zasobie źródłowym  dotyczącym  dziejów Bo­
dzentyna w  X IX  w. b rak  jest jakiejkolw iek wzm ianki, na podstawie 
której można by przypuszczać, czy adm inistra torzy  funduszem  łucz- 
kiewiczowskim  obowiązani byli do udzielania władzom państw owym  
spraw ozdań z zakresu egzekwowania i rozdzielania wyżej w ym ienio­
nych sum. Wobec tego kontro lę rządow ą uważać należy — w tym

83 WAP. Kielce Kom. Woj. Sand. syg. 25.
84 Kielce Arch. D iecezjalne. A kta konsystorskie syg. 122.
es WAP. Kielce Kom. Woj. Sand. syg. 20.
86 Np. w  1803 kw otę uzyskaną z procentów  w wysokości 5000 złp. 

przeznaczono n a  pokrycie kosztów  kon trybucji w ojennej nałożonej na 
miasto. WAP. Kielce Kom. Woj. K rakow ski syg. 16 oraz WAP. Kielce 
Zarz. Gm. Bodz. syg. 25.

87 WAP. Kielce. Rada G łów na O piekuńcza syg. 16.
88 WAP. Kielce. ZGB. syg. 365.
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w ypadku — jedynie ty lko  za form alną, a zatem  winno się również 
całkowicie wykluczyć możliwość udziału w ładz państw ow ych w  egze­
kw ow aniu prow izji od sum  funduszowych.

SUMMARY

„Story of charita tive institu tions in  B odzen tyn”

Bodzentyn w as founded by the  biskop Bodzanta before 1366. It was 
the centre of adm inistra tion  of biskops’ possessions and Cracovian 
biskops residention. M any priv illages and extensive tow n grounds w ere 
given to the tow n .Beside the biskop Bodzanta the m ost em inent be­
nefactors of the  tow n w ere: b iskops’ P io tr Wysz, P io tr Tomicki, Jakub  
Zadzik, A leksander Trzebicki and o thers .

Besides the above m entioned acts of benefit th e re  w ere special 
charita tive  institu tions in Bodzentyn e. g. the „hospital” (it w as a shel­
te r  fo r old, poor people and orphans) and tw o foundations giving m ate­
r ia l help  for poor craftsm en and youth who desired to learn.

Holy S p irit H ospital called also th e  shelter, w as founded aboud 
1475 near the church also called Holy Spirit. F rom  the tim e up to  
the forties of the X IX  century  the Holy S p irit H ospital w as adm ini­
s tra ted  by the local parishional clergy. The m ateria l base of the hos­
pita l w as the percentage from  m any foundations in the  form  of capi­
ta ls located on the  own properties of the individual citizens and the 
rich  foundation of biskop Zadzik. A bout 8—10 old, poor people lived at 
every tu rn  in tre  „hospital”. Som etim es orphans w ere received there. 
Inner organisation of the „hospital” w as determ ined by the  synod 
s ta tu tes  bu t in  X IX  cen tury  by the governm ent regulation. Owing to 
th e  institu tions for the poorest people th e re  w as no beggery in the 
town.

In 1640 biskop Jakub  Zadzik founded the w hole scholarship for 
one youth of Bodzentyn to educate him  in Cracow Academy. A ccor­
ding to th e  docum ents 28 citzens from  Bodzentyn took doctors’s degree 
owing m uch to th e  foundation.

In 1692 tw o b ro thers Thom as and John  Luckiew icz born  in Bo­
dzentyn located 31000 zlotys on th e ir  fo rtune K om orniki and Rzewu- 
szyce in order to help  the poor youth of the town. The very  useful 
function of the institu tions lasted  up to the  ru in  of the tow n in 1869.

18 — P ra w o  K ano n iczn e


